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szłym losie ziem spornych, tc  jest takich, gdzie 
obok polaków mieszkają takie rusinl, rozstrzygnął 
plebiscyt. Rząd Ukainy wolał prowadzić tajne kon­
szachty z brutalnymi żołdakami i obłudnymi poli­
tykami roakcyjnej burżuazji mocarstw centralnych, 
dlatego też twierdzimy, że Centralna Rada Ukraiń­
ska zdradziła sztandar Socjalizmu, Demokracji 
i Wolności.

Ale sprawa Chełmszczyzny i Podlasia—to nie 
wypadek jakiś ani nieporozumienie. Rozdarcie Pol­
ski od wschodu jest pierwszym punktem programu,
0 którego wprowadzeniu w życie marzyli oddawna 
hakatyści i wstecznicy pruscy z Ludendorffem na 
czele. Następnym krokiem powinno być w ich 
mniemaniu przyłączenie do Niemiec, a raczej do 
Prus, Zagłębia dąbrowskiego i zacljodnicł) części ka­
liskiego, płockiego, łomżyńskiego. Ciężki but mili- 
taryzmu pruskiego ma zdławić Litwę, Białoruś, 
Łotwę, uczynić wasala z pokornej Ukrainy, i nad 
całym wschodem Europy zapanuje berliński bagnet
1 wiedeńska obłuda. Dzisiaj po krwawym „uśmie­
rzeniu" wielkiego strajku robotników niemieckich 
idą wojska Hindenburga, rzekomo wzywane przez 
„umęczoną" burżuazję, daleko wgłąb Rosji. Lance 
ułanów, sztyki żołdackie, tłumy żandarmów i szpi­
clów zaprowadzają za pomocą sposobów, które my 
dobrze znamy, „ład i porządek' w Dynaburgu, 
Pskowie, Rewlu. Pod nahajką obcego żandarma, 
zalana własną krwią, ma zamrzeć rewolucja rosyj­
ska, n iosąca—  pomimo wszystkich swych błędów, 
wyzwolenie światu.

Tak wygląda głębszy sens rozgrywających się 
obecnie wypadków! Reakcja europejska skupia 
wszelkie siły, pragnie rozpocząć ostateczny bój o 
zachowanie władzy w swoich rękach, pragnie 
zgnieść i zdusić rozbudzone już nowe życie. I dla­
tego gwałtowny protest, jakim odpowiedziała poi-

POCHÓD REAKCJI.
Poza plecami ludów, w tajemnicy przed nimi 

wysłańcy reakcyjnych rządóty Niemiec i Austrji za­
wierali pokój z przedstawicielami Republiki ukraiń­
skiej. Na zewnątrz głoszono szumne hasła o pra­
wie każdego narodu do stanowienia o własnym lo­
sie, w istocie odbywał się haniebny targ cudzą zie­
mią bez wiedzy i naprzekór woli jej mieszkańców.
I przy jednym stole p. Kuehlmanem i hr. Czer- 
ninem zasiedli mężowie zaufania rzekomo „socjali*' 
stycznego" rządu Ukrainy, by wspólnemi siłami 
grzebać w zakamarkach tajnej dyplomacji sprawę 
wolności ludów, jasnej i szczęśliwej przyszłości 
Europy.

T raktat pokojowy, zawarty w Brześciu Litew­
skim, jest przedewszystkim cynicznym pogwałce­
niem zasady samookreślenia się narodów. Z pośród 
owych powiatów gub. Lubelskiej i Siedleckiej, co 
mają niebawem odejść do państwa ukraińskiego, 
w niektórych niema dziś wcale rusinów, w innych 
znowu stanowią oni znikomą mniejszość, i tylko 
w dwuch najwyżej reprezentują poważną część lu­
dności. Mieszkańcy ziemi chełmskiej i Podlasia 
wzięli ostatnio potężny udział w dem onstracjach 
i strajkach, protestujących przeciwko tem u czwar­
tem u podziałowi Polski, wszędzie tam zapadają 
uchwały wieców włościańsKich, rad gminnycn, zgro­
madzeń robotniczych, i wszystkie uchwały nie uzna­
ją odnośnych punktów arcydzieła sztuki dyploma­
tycznej hr. Czernina.

Rząd Ukrainy mógł jedną tylko kroczyc dro­
gą, jeżeli chciał pozostać w zgodzie z programem 
całej Międzynarodówki socjalistycznej; należało 
zwrócić się do upełnomocnionych przedstawicieli 
polskiego ludu pracującego z propozycją, by o przy­
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ska klasa robotnicza na próbę oderwania C he łm ­
szczyzny, byt jednocześnie zapowiedzią nieubłaganej 
waiKi. z potęgami starego porządku rzeczy, kaplta- 
lizm i reakcją, zapowiedzią bezwzględnej walki 
klasowej o Socjalizm, o niepodległą i zjednoczoną 
Republiką ludową. Sprawa polska staje się więcej, 
niż Kiedykolwiek, sprawą wszystkich ludów. W bra- 
tersK m sojuszu z rewolucyjną demokracją całego 
świata przeciwstawimy planom zaborczym państw 
centralnych i reakcyjnym zakusom rpdzimej burżu- 
azji—zwartą moc polskiego proletarjatu , który prze 
trwał turmy, szubienice i katorgi, przetrwa również 
krwawe rządy okupantów, przetrwa i zw ycięży.

Do walki, towarzyszki i towarzysze!
Do walki za wolność, za niepodległość i zje­

dnoczenie Polski, za  braterstwo ludów, za  Socja­
lizm!

Po 13 latach.

V ^dziejacn ruchu socjalistycznego w Polsce 
rok 105 zapisał się jaśniejącemi, nigdy nie za ta r­
łem głoskami. W tym wielkim, potężnym poru­
szeń’, polskiego proletarjatu  do dna, do niezmie­
rzonych głębi wstrząśnięte zostało życie społeczne 
i po:, yczne. Wypłynęły na powierzchnię nowe h a ­
sła, owe programy.

) wie myśli polityczne, dwa ukształtowania 
naji szej przysz.osci wyszły wtedy z rewolucyj­
nych szeregów robotniczych. Myśl niepodległej Re- 

-  pub i poisisiej, powoianej do życia przez świado­
me isy ludowe, myśl oparcia się o własne siły 
robi tka i cnłopa polskiego wobec wszelkiej prze­
moc, zewnętrznej, wobec wszelkich prób reakcyj-
nyć zadów polskich —  oto p ie r w s z e  rozwiązanie 
od 1 szeregu głoszone przez P.P.S., a w o^niu re ­
wolucyjnym poparte przez wielotysięczne zastępy 
robotnicze. A przeciwko niej wystąoiła z tych sa ­
mych szeregów, staiła się z nią w nieubłaganej 
walce inna myśl, poczęta z poczucia słabości” n a ­
szej 'obec potężnych, rozgrupowujących się wy­
darz-  . Pociągnąć za ruchem rewolucyjnym ro- 
syjs n, liczyć na jegO( siłę i zwycięstwo, z nim z łą ­
czy. ię na dolę i niedolę, z nim zwyciężyć lub gi­
nąć Ta myśl pojawiła się jako hasło autonomji 
Królestwa Polskiego, samorządu krajowego naj­
większej dzielnicy polskiej w ram ach wielkiej de- 
mok? tycznej Republiki wszechrosyjskiej.

pomiędzy te  2 programy polityczne, wyraźne 
i ni wuznaczne — P.P..S-owy i esdecki, wcisnęła 
się eszcze myśl połowiczna, s łaba i chwiejna, w za­
rodku już nosząca na sobie piętno śmierci — p ro ­
gram ederacji, to  jest wolnego lecz trwałego zwią­
ż e -  o ° sją; t y 51 P ł o d z i ć  mająca konieczność 
nas samodzielności z korzyściami, płynącemi ze 
sc,s-  nieustającej łączności z rewolucyjną Rosją.

■ a i ea federacji, nie mogąca dać jasnego, 
-  określonego r o z w i a n i a  zagadnienia naszej wol- 

nos polityczne, . niezależności wobec państw 
o s a  tych, me opierająca się na żadnej trwałej 
row vadze sił politycznych, niezdolna porwać za 
sob wielkich mas robotniczych, ani w imię ich p o ­
tęgi i niewzruszonej mocy (jak Niepodległość) ani 
w • ę zapewnienia zewnętrznej stałe] pomocy 
przeć vko burzuazji, choćby kosztem mniejszych 
pra' woiności we własnym kraju (jak samorząd 
kraj -wy w Republice rosyjskiej) —sta ła  się proara- 

"m er -olitycznym „lewicy" P.P.S., {najpóźniejszym, 
,._|ł>o zrodzonym w samą godzinę rewolucji.

Minęło lat 13. Daleko za sobą mamy czasy 
rewolucji i kontrrewolucji. Przeżyliśmy 3 ciężkie, 
mordercze lata  wojny. A wreszcie w trzecim roku 
tej wielkiej wszechświatowej rzezi zabłysła na zie- 
mi rosyjskiej nowa jutrznia Wolności. Rewolucja 
rosyjska wstrząsa posadami świata. Rewolucja ro ­
syjska raz po raz podrzuca w górę skłębione krwa­
we cielska burżuazyjnych państw współczesnych, 
grozi im wspólnym nieubłaganym losem: wezbra­
niem nowej potężnej fali wyzwoleńczej, która roz­
rzuci wszystkie twierdze i tamy wyzysku pod wspól­
nym naporem mas pracujących.

I u nas, pomimo wyniszczenia kraju, pomimo 
wywiezienia setek tysięcy proletarjuszy na wschód 
i na zachód, ta  nowa rewolucyjna fala budzi echa 
głębokie. Już  drżą przed widmem czerwonym ob­
szarnicy i mieszczanie, nowa otucha, niewyczer­
pana wiara w zwycięstwo wstępuje znowu w polski 
lud pracujący.

W tych nowych warunkach, tak  niepodobnych 
do wszystkiego, cośmy przeżywali w 1935 roku, 
odradzają się jednak te same hasła polityczne. Te 
sam e dwie myśli polityczne stają znówi przed socjali­
stycznym proletariatem  Królestwa usiłują pozy­
skać go dla siebie. Polska Partja  Socjalistyczna 
dumnie wznosi krwią tylu ofiar okryty sztandar 
swój, na którym po dawnemu widnieje hasło Nie­
podległej Republiki Ludowej, która teraz w po ­
wszechnym wstrząśnieniu państw europejskich, ogar­
nąć może i powinna wszystkie ziemie polskie. Wy­
zwolić je i zjednoczyć w jedną Polskę, niezawisłą 
od żadnej obcej mocy, ani od zaborczych i reak­
cyjnych Niemiec i Austro-Węgier, ani od rewolu­
cyjnej Rosji, wśród zaciekłych, i długich walk w e­
wnętrznych, kształtującej swe nowe, wolne życie.

S.D., znowu jak przed 13 laty, chce przyłą­
czenia nas do Rosji, mówi to jeszcze wyraźniej, 
szczerzej. Teraz, gdy mur bagnetów przedziela 
nas od Rosii, trudno już wspominać o „nierozer­
walnych węzłach ekonomicznego rozwoju", którymi 
Róża Luxemburg chciała złączyć nas na zawsze ze 
wschodem. Teraz, odpowiednio do nowego poło­
żenia, mówi się o wielkich siłach rewolucyjnych 
Rosji, na których oprze się, pod opieką których 
wzrośnie i pokona wszelką reakcję rodzimą klasa 
pracująca polska. I dziś, jak dawniej, budować 
chcą esdecy na naszej słabości, liczyć na siły 
ościenne, zewnętrzne i dziś zapominają, że praw ­
dziwą jest jedynie wolność własnemi siłami zdoby­
ta  i na własnej potędze oparta, że nawet w ca ł­
kowicie wyzwolonej ludzkości narody same, bez 
pomocy i opieki zewnętrznej rządzić się będą.

A „lewica", niezdolna do śmiałych i sam o­
dzielnych, wypuszcza zno wu ukradkiem (nie w odez­
wach i w wystąpieniach publicznych, lecz w ta j­
nych instrukcjach, rozsyłanych do swych organi­
zacji) dawny swój pomysł federacji z Rosją, m ają­
cy pogodzić to, co nigdy pogodzić się nie da: n a ­
szą wolność całkowitą, niczym nieskrępowaną i łącz­
ność państwową z Rosją, której siły łatwo prze­
wyższać mogą naszą zdolność oporu.

Historja się powtarza. Zmartwychwstają d a ­
wne hasła, dawne sposoby spełnienia dziejowego 
naszego zadania, wielkiej i wolnej Polski, opierają­
cej przyszłość swą na siłach twórczych, na dobro­
bycie i kulturze miljonowych mas pracujących. 
Lecz lata  nie mijają bez śladu.

Dotyczy to  również osta tn ich  lat 13-u. Ni® 
powrócą już dawne wątpliwości i walki wewnętrzne. 
Lata rewolucji i kontrrewolucji, 3-letnie z górą do­
świadczenia wojny i obecne, napływające wciąż 
wielką skłębioną falą przykłady wielkiej rewolucji



rosyjskiej nauczyły, p ro letarja t polski wielu, wielu 
rzeczy.  Tylko na własne siły ludowe liczyć, tylko 
na nich skutecznie oprzeć się modemy. Z naszej 
energji, z naszej gotowości i zapału rewolucyjnego 
pow stać może jedynie Polska wolna, Polska ludo­
wa, ta, co wynagrodzi nas za dziesiątki la t nędzy 
i niewoli.

Pod znakiem  Niepodległej Republiki Ludowej, 
wywalczonej przez masy pracujące polskie w b ra t­
nim sojuszu z proletarjatem  socjalistycznym  całej 
Europy, skupić się musi i skupia się coraz widocz­
niej wszystko, co żywe i prężne w polskim ruchu 
socjalistycznym .

Protest proletarjatu.

W ieść o warunkach pokojowych pom iędzy 
państw am i centralnym i a Ukrainą rozeszła się po 
W arszaw ie w poniedziałek 11 lutego. Już we 
w torek w ieczorem  rozlepiano na ulicach miasta 
odezwy Centralnego K om itetu Robotniczego P.P.S., 
naw ołujące do protestu i do strajku  powszechnego. 
Jednocześnie kierownictwo partji poleciło wszystkim  
organizacjom okręgow ym  urządzenie w całym  k ra­
ju  bezroboci i dem onstracji.

Redakcja „Robotnika*1 otrzym ała zewsząd w ie­
le korespondencji i notatek, opisujących przebieg 
tego olbrzym iego protestu  klasy robotniczej prze-, 
ciwko nowem u podziałowi Polski, który łączymy 
najściślej z wysiłkam i reakcji pruskiej z pod znaku 
Ludendorffa, by utrzym ać w swoich rękach władzę 
i zadać cios śm iertelny dem okracji i socjalizmowi. 
Z powodu braku miejsca m usieliśm y te korespon­
dencje znacznie skrócić i w skróconej form ie po­
dajem y je  poniżej.

W arszawa.

W e środę 13 lutego W arszaw ski O kręgow y 
Kom itet Robotniczy wydal dwie odezwy, w k tó­
rych proklam ow ał strajk  na dzień następny 14 lu­
tego. Komisja porozum iewawcza uchw aliła poprzeć 
energicznie bezrobocie, i w tym celu Stronnictw o 
Niezawisłości Narodowej wezwało ze swej strony 
inteiigiencję do solidarności z p ro letarja tem . W e 
czw artek od rana stanęły wszystkie bez wyjątku 
fabryki i zakłady przem ysłow e. W e środę w ie­
czorem odbyły się w Parow ozie, A lbatrosie i u 
Gerlacha wiece robotnicze, i po ożywionej dyskusji 
zapadły uchw ały jednom yślnie za strajkiem . Takie 
sam e wiece zwołali nasi towarzysze i w innych fa­
brykach, wszędzie przem ów ienia ze strony  P.P.S. 
były w itane z entuzjazm em . O d rana także nie 
ruszyły tram w aje w skutek nieprzybycia m otorni­
czych i konduktorów . Zam knięto w szystkie biura, 
instytucje, restauracje, cukiernie, kaw iarnie, sklepy. 
Zam knięto szkoły, urzędy. Pism a -wydały tydko 
krótkie dodatki nadzwyczajne i to bez cenzury. 
S tanęły  wyższe uczelnie. Słowem , bezrobocie ogar­
nęło istotnie całe m iasto. Przez całv dzień snuły 
się tłum y publiczności po ulicach, zwłaszcza zaś 
niepow szednio w yglądały Aleje Jerozolim skie, Nu- 
w y-Sw iat i Kr akow skie-Przedm ieście około g. 12, 
gdy' sunęły przez nie masy robotnicze. W  kilku 
miejscach próbow ano urządzać dem onstracje, za­
czynano śpiew ać, do większych wszakże rozruchów  
tym razem jeszcze nie przyszło. Policja i wojsko 
okupantów , ściągnięte na gw ałt z różnych poste­
runków  okolicznych, zachowywało się z bezprzy­

kładną brutalnością. Ułani, ci prawdz ,vi kozacy 
pruscy, jeździli po chodnikach, tratował: uii prze­
chodniów. Są yiężko ranni.

Ł ó d ź .

Łódzki Okręgow y Kom itet Robotr . y P.P.S. 
proklam ow ał s tra jk 'p o w szech n y  na j iedziałek 
18 lutego. W  dniu tym stanęły tramw .-e, wszel­
kie zakłady' przem ysłow e, zamknięto sz y, biura,
restauracje, cukiernie, sklepy. Około g. pp. ufor­
mował się pochód, liczący około 5.000 dzi, roz­
winięto czerwony sztandar i rozległy dźwięki 
hym nu proletarjackiego oraz „Roty" K • >pnickiej. 
iSfa ul. Piotrkow skiej zgraja pałkarzy, m darm ów  
i szpiclów uderzyła na bezbronny tłum  dobytemi 
szablami. Rozpoczęła się walka, robot . ,y  odpie­
rali a tak  za pomocą lasek, kijów' i kam ii. Kilka
osób poraniono, ale i szpicle dostali tę.j w skórę,
jeden z nich pobity został bardzo ciężki

Częstochowa.

Stra jk  był powszechny. Odbyły dem on­
stracje z czerwonymi sztandarami; mii miejsce 
ostre starcia z policją i wojskiem, któ; używało 
broni. Tłum rzucał kamieniami.

W łocławek.

Strajk, proklamowany przez W łocł ski O krę ­
gowy Komitet Robotniczy P.P.S., ogar całe mia­
sto. Robotnicy opuścili fabryki, stanęł cukrow nie 
okoliczne, zamknięto szkoły, urzędy, b -a, sklepy. 
Przez cały dzień snuły się po miaście łumy ro­
botników oraz innej publiczności. 1 lonstracji 
nie było.

Płock.

S tra jk  praw dziw ie powszechny p ; ziarnow ał.. 
Płocki O kręgow y Kom itet Robotniczy i .P.S. Po 
południu odbyła się dem onstracja iob( cza przy 
udziale około 500 osób; śpiewano „Czei ny Sz tan­
dar" , wznoszono okrzyki. Policja i idarmerja 
rozpraszała dem onstrantów , używając mi białej.

Łowicz.

Bezrobocie było powszechne. V zwała do 
niego miejscowa organizacja Polskiej I tji Socja­
listycznej.

Siedlce.

Siedlecki O.K.R.P .P .S . proklam on . strajk na 
14 lutego. Całe m iasto usłuchało wezv _.iia. S ta ­
nęły podobnie, jak  gdzieindziej, warszt }, fabryki, 
szkoły, biura, sklepy. Około g. 12 ru; ła m ani­
festacja z kilkuset osób; na czele niesi > czerw o­
ny sztandar; śpiew ano pieśni robotnic/ i rew olu ­
cyjne. Żołdacy, a zwłaszcza ułani p rt y, rozpę­
dzali tłum  nie gorzej od dawnych koz ków rosyj­
skich. Kłuto ludzi lancami, sieczono sz a t ami, szpi­
cle strzelali. Dziesięcioletnią dziewczynkę stra to ­
wano na śm ierć.

Zagłębie Dąbrowskie.

Strajk wypadł imponująco. Tysią. górników 
porzuciły pracę, zamarło wszelkie życ w D ąbor- 
wie, Sosnowcu, Będzinie, Grodźcu. V okupacji
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niemieckiej urządzono kilka gw ałtow nych dem on­
stracji. Na tłum  robotników, ciągnących z kopalni 
Grodziec, napadli żandarm i, żołdacy i policjanci, 
m iało miejsce starcie z przelew em  krwi. W  So­
snowcu tłum , uzbrojony w laski i kamienie, przez 
czas dłuższy staw iał opór rozbezstw ionem u żołdac- 
tw u M asy robotnicze Zagłębia raz jeszcze do­
wiodły, że są gotow e walczyć z przem ocą pod czer­
wonym  sztandarem  P .P .S .

Lublin.

W iadom ość o traktacie z U krainą doszła do 
Lublina w poniedziałek rano 11 lutego. Tegoż 
dnia zebranie delegatów  fabryk i fachów postano­
wiło odpowiedzieć na gw ałt m ocarstw  centralnych 
strajkiem  powszechnym  i dem onstracjam i. W e wto­
rek  od rana zam arło w mieście wszelkie życie.
0  g. 12 ruszył pochód przez Krakow skie-Przed- 
mieście pod ogród miejski, gdzie odbył się olbrzy­
mi wiec pod gołym  niebem. Przemawiali* mówcy 
z P.P.S . i z innych partji. Śpiew ano „Czerwone­
go", „Na barykady11 i „Rotę". Niesiono tablice 
z napisami. „Niech żyje rewolucja!", „Niech żyje 
R epublika ludowa!", „Precz z okupantami!" i t p. 
Na placu przed R adą m iejską tłum  spalił po rtre ty  
cesarzy Niemiec i A ustro -W ęgier. Po południu 
odbyła się druga dem onstracja wyłącznie socjali­
styczna.

Przechodząc koło wojennego kinem atografu 
„Polonja , tłum  zażądał, by natychm iast p rzerw a­
no przedstaw ienie. Gdy żądaniu tem u odm ów io­
no, robotnicy w targnęli do w nętrza i po bójce z ofi­
cerami i żandarm am i zdemolowali całe urządzenie. 
Szpicle gdzieś się na cały dzień pochowali, konsul 
pruski także uciekł z miasta.

Radom.
W  Radom iu wezwał do stra jku  miejscowy 

O kręgow y K om itet Robotniczy P.P.S.; do bezrobo­
cia przyłączyli się wszyscy bez w yjątku robotnicy, 
stanęły  także szkoły, b iura i sklepy, O g. 2 pp. 
przed Ratuszem  odbył się olbrzymi wiec. Po w y­
głoszeniu przem ów ień ogrom ny kilkunastotysięcz­
ny tłum  z czerwonym i sztandaram i na czele ruszył 
przez ul. Lubelską. W  trakcie dem onstracji do­
wiedziano się o aresztow aniu  kilku tow arzyszy. 
Setki ludzi zgrom adziły  się w net przed więzieniem
1 przypuściły  gw ałtow ny szturm  do bram y. P rze­
rażeni żandarm i po krótkim  oporze uwolnili aresz­
towanych. P rzedtym  wojsko zaatakow ało tłum , kil-

°sób  poraniono; robotnicy natom iast obili moc­
no kilkunastu szpiclów.

Kielce.

S tra jk  był powszechny. Urządzono pod w o­
dzą P.P.S. szereg masowych dem onstracji. W oj­
sko nie chciało atakow ać tłum u.

Piotrków.

Bezrobocie, proklam ow ane przez Piotrkow ski 
O kręgow y Kom itet Robotniczy P.P .S ., ogarnęło ca­
łe bez przesady miasto. O dbyły się bardzo gw ałtow ­
ne dem onstracje socjalistyczne, podczas których w y­
bito szyby w komendzie etapow ej.

Korespodenci nasi donoszą jeszcze o strajkach 
i dem onstracjach, odbytych pod znakiem  P.P.S. 
w  Ostrowcu, Skarżysku i Kurowie. W  S karżysku  
doszło do starcia z żandarmam i, k tórzy zm uszeni

byli wypuścić na wolność aresztow anych poprze­
dnio, w Kurowie tysiączne tłum y włościan skupi­
ły się dokoła czerwonego sztandaru. Żandarmi 
strzelali, zabijajac włościanina, niosącego krw aw ą 
chorągiew  socjalistyczną.

*
*  *

T ak więc protest polskiej klasy robotniczej 
wypadł praw dziw ie w spaniale, imponująco. Lud 
pracujący stanął mocno i jasno pod sztandarem  
Polskiej Partji Socjalistycznej, dowiódł, że szykuje 
już  siły do ostatecznej walki z najazdem, uciskiem 
i gw ałtem . W szędzie praw ie — w m yśl wskazó­
wek C.K.R. — organizacje partyjne prow adziły ca­
łą akcję zupełnie sam odzielnie, nie biorąc udziału 
w sentym entalnych deklam acjach na tem at „kon­
solidacji"; w paru  miejscowościach tylko, dokąd 
w skazówki C.K.R. na czas nie doszły, umieszczono 
przez nieporozum ienie podpis partji pod „ogólno­
narodow em u odezwami. N ieporozum ienie to zo­
stało niebawem  sprostow ane.

O kupanci odpowiedzieli na strejk i i dem ostra- 
cje represjam i. W  Lublinie, Piotrkow ie, Radom iu, 
Kielcach, Sosnowcu, Dąbrowie, Będzinie, Często­
chowie ogłoszono coś w  rodzaju stanu oblężenia. 
Na W arszaw ę, Lódź i parę m iast innych nałożono 
kontrybucję. Nastąpiły aresztow ania i drakońskie 
w yroki sądów polowych. A le burza gniew u ludo­
wego nadchodzi, bagnetami zaś niepodobna zdław ić 
ani idei, ani niezadowolenia mas.

Z L i r  W Y .
W IL N O , w  sty czn iu .

W  u p rz e d n ic h  k o re sp o d e n c ja c h  do „R o b o tn ik a"  p isa ­
łem  ju ż  o u tw o rz e n iu  się w  W iln ie  z n a tc h n ie n ia  w ła d z  
o k u p acy jn y c h  R a d y  K rajow ej, z ło żo n e j n iem al w y łą c z n ie  
z  nacjona lis tów  litew sk ich  ró ż n y c h  odcien i, donosiłem  ró w ­
n ież , że  a czk o lw iek  S  D. P a r t ja  L itw y  zg o d z iła  s ię - n a  
u d z ia ł w  n ie j sw ego  p rz e d s ta w ic ie la , ty m n ie m n ie j je d n a k  
ogół o bozu  so c ja lis ty czn eg o  w  n aszy m  k ra ju  za ją ł od ra z u  
w o b ec  te j in s ty tu c ji s tan o w isk o  zd e c y d o w a n ie  w ro g ie .

Z acząw szy  od te le g ra m u  h o łd o w n icze g o  do c e sa rz a  
n iem ieck ieg o , R ad a  K ra jo w a  w  szy b k im  te m p ie  p o su w a  się 
co raz  d a le j w  k ie ru n k u  n a js k ra jn ie js z e j ugody. W y s tą p ie ­
n ia  je j w y w o ła ły  g łęb o k ie  o b u rz e n ie  w  k ra ju , d z ia łacze  
je d n a k  R ad y  K ra jo w ej szli da le j w  ra z  o b ra n y m  k ie ru n k u . 
I to  n ie  zw a ż a ją c  n a  to , że  w ła d z e  n iem ieck ie  z d ra d z a ły  
w y ra ź n ie  a n e k sy jn e  te n d e n c je .

W o b ec  m ach in ac ji w ład z  o k u p acy jnych  i b u rż u a z j i  
l itew sk ie j obóz so c ja lis ty czn y  n ie  m óg ł m ilczeć. Z a ra z  po 
ro zp o częc iu  ro k o w a ń  w  B rze śc iu  lit. o d b y ła  się n a ra d a  
p rz e d s ta w ic ie li  w szy stk ich  o rg a n iz a c ji so c ja lis ty czn y ch  n a  
L itw ie , re z u l ta te m  k tó re j by ło  w y d a n ie  w sp ó ln e j d e k la ra c ji .

R ad a  K ra jo w a  p ro w a d z iła  je d n a k  d a le j sw ą  h a n ie b ­
n ą  ro b o tę . W  d n iu  11 g ru d n ia  u c h w a liła  ona  rezo lu c ję , 
z łożoną z d w u c h  części.

C zęść p ie rw s z a  „p ro k lam u je  w z n o w ie n ie  n ie p o d le ­
głości p a ń s tw a  litew sk ieg o  ze s to licą  w  W iln ie " , zaś 
w  części d ru g ie j  „K ra jo w a  R ad a  L itew sk a  u d a je  się  do 
N iem ieck ieg o  C esa rs tw a  z p ro ś b ą  o pom oc i o p iekę" i „w y ­
p o w ia d a  się z a  w ie c z n y m , m o cn y m  sto su n k iem  zw ią z k o ­
w y m  L itew sk ieg o  P a ń s tw a  z C esa rs tw e m  N iem ieck im "

N iecn a  u c h w a ła  p o w y ższa  p o w z ię ta  zo sta ła  w  n a j­
g łęb sze j ta jem n icy . G dy w iadom ość  o n iej doszła do sp o ­
łecz eń stw a , s tro n n ic tw a  so c ja lis ty czn e  w y sto so w a ły  o d ez ­
w ę  „do lu d n o śc i L itw y  i B ia łe j R u si"  z w e z w a n ie m  do 
ogó lnego  p ro te s tu  p rz e c iw k o  u z u rp a c y jn e j d z ia ła ln o śc i R a­
d y  L ite w sk ie j i ż ą d a n ie m  n a ty ch m ias to w eg o  z n ie s ie n ia  
o k u p ac ji, o d d an ia  p e łn e j w ła d z y  k ra jo w e j w  rę c e  T y m ­
czaso w eg o  R ząd u  K ra jo w eg o , z łożoneg o  z p rz e d s ta w ic ie li 
w sz y s tk ic h  p a r t j i  i zw o łan ia  p rz e z  te n  rz ą d  K o n sty tu an ty .

M niej w ię c e j w  m iesiąc  po u c h w a le n iu  rezo lu c ji 
z  dn . 11-go g ru d n ia  R ad a  K ra jo w a  pod p re s ją  w ład z  ok u ­
p a c y jn y c h  p u śc iła  się na n o w y  sz finde l. M ianow icie  w ła ­
dze  n ie m ie c k ie  z ażąd a ły , a b y  R ada  K ra jo w a  da ła  im  w sp o m ­
n ia n ą  re z o lu c ję  ro zd z ie lo n ą  n a  d w ie  części n a  d w u ch  o so b ­
n y c h  a rk u szach . C hodziło  im  o to , a żeb y  p ie rw sz ą  część, 
p ro k lam u jącą  n iep o d leg ło ść  L itw y  i g łoszącą, że  R ad a  K ra ­
jo w a  je s t  u z n a n a  p rz e z  litw in ó w  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą  za



jed y n ie  upow ażnione p rzedstaw icie lstw o n arodu  litew skie­
go. pokazać w Brześciu i uzyskać uznanie Rady K ra jow ej 
p rze z  delegację rosyjską.

Część d ruga rezolucji, m ów iąca o połączeniu z N iem ­
cami, m iała być narazie  zatajona p rzed  rosjanam i, gdyż 
u jaw n ien ie  jej odrazu zdarłoby m askę z dyplom atów  p ru s­
k ich  i odkryłoby ich istotne m achinacje. D opiero po zło­
żen iu  p rzez  delegację ośw iadczenia, uznającego Radę K ra­
jow ą, m iały w ładze niem ieckie pow ołać się na drugą część 
rezo lucji i w  ten  sposób p raw n ie  upozorow ać aneksję  
L itw y.

Rada K rajow a, mimo oporu kilku sw ych lewicowych 
członków , uw zględniła żądanie w ładz okupacyjnych i do­
ręczy ła  im rezo lucję  na dw uch arkuszach , zaopatrzoną 
w  podpisy członków  Rady K rajow ej (za w y jątk iem  re p re ­
zen tan tów  lew icy),

N aw et zaślep ionym  m usiały się te ra z  oczy otworzyć: 
n ie  mogło już podlegać nadal w ątpliw ości, że Rada K rajo­
w a służy jed y n ie  za paraw an  dla zaborczych dążeń  im per- 
ja lizm u niem ieckiego. Pod w pływ em  tych w ypadków  S D. 
P a r t ja  Litwy postanow iła, by  je j re p re z e n ta n t S tefan  
K airys w ystąp ił z R a d y .  T en  oświadczył, że w ystą­
pi. P rzeszed ł jed n ak  miesiąc, a on wciąż n ie  w ystępu je , 
w obec tego na porządku  dziennym  stoi k w estja  usunięcia 
go z partji.

R ów nież burżuazja  b iałoruska w ypłynąć chce na sze­
rokie w ody. O dbył się zjazd białoruski, na k tó rym  obec­
nych  było  w łaściw ie tylko trochę „działaczy" w ileńskich 
i k ilku  „delegatów " prow incji. Masa ludności w iejskiej, 
m ów iącej po białorusku, nie posiada w yraźnych  tendencji 
po litycznych , to te ż  je s t p rzew ażn ie  b iernym  m aterja łem , 
n a  k tó ry  pow ołują się zarów no burżuazyjni „politycy" b ia­
łoruscy, jak  polscy i litew scy. Z jazd ten  w y łon ił z siebie 
B iałoruską Radę N arodow ą i p rzy ją ł rezolucję , w ypow ia­
dającą się za niepodległością L itw y i Białej Rusi, podzie­
loną na autonom iczne jednostki — L itw ę i Białą Ruś. Po­
dobno p rzesz ły  na tym  z je id z ie  też jakieś św iństw a, ale 
o tych pew nego nic n ie  wiemy7.

W ielk ie  obu rzen ie  w yw ołało  u nas p rzem ów ien ie  
w  p arlam encie  n iem ieckim  przedstaw iciela „większości" 
S.D. D aw ida, w  k tórym  ośw iadczył on, że R ada K rajow a 
je s t uznanym  p rzedstaw ic ie lstw em  kraju  i że żyw ioły  socj. 
dem . w  k ra ju  ją  pop iera ją . Jest to św iadom e czy n ie św ia­
dom e kłam stw o, p rzeciw ko k tórem u W ileńska organizacja 
S.D. L itw y  p ro testu je  jaknajkategoryczniej.

Jednym  ze środków  gospodarczego w yzyskania i z ru j­
now ania k ra ju  je s t zb ieran ie  t. zw. podatku pogłów nego. 
Ludność płacić n ie  może, a i n ie  chce. W obec  tego  w ła ­
dze okupacyjne posprow adzały  skądś (podobno z Rygi) d ra ­
bów  m ów iących po polsku i po rosyjsku, k tó rzy  fo rm aln ie  
n arzu ca ją  się na ludność i gw ałtem  w ydzie ra ją  w yznaczo ­
n ą  sum ę podatku. „Dałem  sobie radę z kafram i w  A fryce, 
w ięc i z w am i poradzę" ośw iadczył jed en  z nich.

Rów nież do rabow ania ducha do germ anizacji w ła­
dze okupacyjne zab ie ra ją  się z należy tą energ ją. G łośnym 
pod tym  w zględem  było uw ięzienie 15 nauczycielek  i n au ­
czycieli szkół polskich i żydow skich za opór p rzeciw ko  ro z ­
porządzen iu , zam ykającem u w  W ilnie w szyskie szkoły lu ­
dowe. Podczas aresztow ania, dokonanego p rzez  policję 
w asystencji u rzędników  szkolnych, obchodzono się z uw ię­
zionym i nadzw yczaj b ru ta ln ie , szarpano na n ich  ub ran ie , 
popychano  ich I szturgano. Do szczytu zaś znęcan ie  się 
doszło w  w ięzien iu , gdzie m iały m iejsce sceny, k tó re  zda 
się w  w. X X -ym  są niem ożliw ością.

R zecz n a tu ra lna , że w szystkie ciężary  zbójeckich  rz ą ­
dów  okupantów , w szystk ie zgubne skutki po lityki żrącej 
się naw zajem  burżuazji różnych narodow ości, na jsiln ie j są 
odczuw ane p rze z  klasę robotniczą. Zda się, że ogrom  jej 
c ie rp ień  ju ż  się p rzepełn ia . Do p rze trw an ia  pom aga nam  
je d n ak  żyw a w iara , że te  pom ruki gniew u ludu na Zacho- 

P aństw ach  cen tra lnych , k tó re  coraz częście j i po­
tężn ie j się odzyw ają, sprow adzą w reszc ie  p raw dziw ą , 
o rzeźw iającą, potężną bu rzę  zem sty ludow ej, k tó ra  w  re ­
w olucyjnym  w ysiłku zm iecie rządy zaborcze i im p erja li-  
s tyczną b u rżu az ję  i położy fundam enty  now ego, socjalisty­
cznego ustroju.

'Z. W ILEŃ SK I

Do lu d n o śc i  L itw y i B iałe j  Rusi!
W  dniu 11. XII. 1917 r. Rada Litewska w ta­

jem nicy przed całym krajem uchwaliła następującą 
rezolucję i złożyła takową w ręce władz niemiec­
kich. 

„Litewska Rada Krajowa, uznana przez litwi- 
nów w kraju i zagranicą za jedyne upoważnione 
przedstawicielstwo narodu litewskiego, proklamuje
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na podstawie uznanego prawa narodów na samo- 
określenie i na podstawie uchwały Konferencji Li­
tewskiej, która miała miejsce w W ilnie od 18 Jo 
23 września 1917 roku wznowienie niepodległości 
państwa Litewskiego ze stolicą W ilnem i rozwią­
zanie wszelkich państwowych przyłączeń, jakie 
istniały pomiędzy nim i innymi narodami.

Przy tworzeniu tego państwa i dla obrony je ­
go interesów podczas rokowań pokojowych— Kra­
jowa Rada Litewska udaje się do Niemieckiego 
Cesarstwa z prośbą o pomoc i opiekę.

Ze względu na żywotne interesy Litwy, któ­
re wymagają trwałych i ścisłych stosunków z Ce­
sarstwem Niemieckim, wypowiada się Rada Kra­
jowa za wiecznym, mocnym stosunkiem związko­
wym Litewskiego Państwa z Cesarstwem Niemiec­
kim, który znaleźć powinien swoje urzeczywist­
nienie przedewszystkim w konwencji militarnej 
i komunikacyjnej i wspólnocie celnej i mone­
tarnej".

Podając treść rezolucji powyższej do wiado­
mości publicznej i podkreślając w  tym fakcie:

1) jawne nadużycie polityczne ze strony Rady 
Litewskiej, uzurpującej sobie prawa przedstawiciel­
stwa całego kraju, przynależne jedynie Sejm ow i 
Ustawodawczemu.

2) wyraźne zaprzepaszczenie interesów nasze­
go kraju przez związanie go z Państwem Niemiec­
kim — wbrew itotnym dążeniom i woli całej lu­
dności.

3) niedwuznaczną rolę Rady Litewskiej, któ­
ra, nie posiadając żadnych mandatów od ludności, 
stała się narzędziem w rękach aneksjonistów nie­
mieckich.

Niżej podpisane organizacje odwołują się do 
wszystkich obywateli kraju bez różnicy narodowo­
ści z wezwaniem do ogólnego protestu przeciwko 
uzurpacyjnej działalności Rady Litewskiej oraz 
traktowaniu jej przez władze niemieckie, jako upra­
wnionego przedstawicielstwa kraju.

Opierając się na bezsprzecznym prawie na­
szym do stanowienia o swoim losie, żądamy:

1) natychmiastowego wycofania wojskowych  
i cywilnych władz okupacyjnych z kraju.

2) oddania pełnej władzy krajowej w  ręce 
Tymczasowego Rządu Krajowego, złożonego z przed­
stawicieli partji i organizacji politycznych w szyst­
kich narodowości.

3) podjęcia energicznych kroków przez wspo­
mniany Rząd Tym czasowy dla organizacji ochrony 
interesów kraju, obrony interesów szerokich mas 
pracujących oraz jaknajprędszego zwołania Sejmu 
Ustawodawczego Litwy i Białej Rusi na podsta­
wie powszechnego, równego, bezpośredniego, taj­
nego i proporcjonalnego prawa wyborczego bez 
różnicy płci, wyznania i narodowości. 

W ileńskie organizacje: 
Socjalno-Demokratycznej Partji Litwy. 
„Bundu". 
Rosyjskiej Socjalno-Demokratycznej Partji Ro­

botniczej .
Socjalistów-Rewolucjonistów.
Polska Grupa Socjalistów w W ilnie.
Białoruska Socjalno-Demokratyczna GruDa 

W ilno, 27. I. 1918. '

Kronika partyjna.
W  styczniu odbyła się Rada Polskiej Partji 

Socjalistycznej. Obecni byli: członkowie C. K. R., 
przedstawiciele okręgowych Komitetów robotni-



czjch: w arszaw skiego, łódzkiego, w łocław skiego, 
płockiego, lubelskiego, radom skiego, piotrkowskie­
go, k ieleckiego, częstochow skiego i zsgłęb iow sk ie- 
go z obu ol-upacji, nie przybyli ze w zględów  tech­
nicznych delegaci S iedlec i Kutna. Przez delega­
tów  specjalnych reprezentowane były Centralne 
W yd zia ły  przy C. K. R. O gółem  uczestniczyło  
w  Radzie z głosem  decydującym 29 tow arzyszek  
i tow arzyszy. Poniżej podajemy w ażniejsze uchwa­
ły Rady w sprawach politycznych t organizacyj­
nych.

I. Sytuacja  polityczna i taktyka.
1 Reda P a r ty jn a  s twierdza,  iż celem  P .P .S .  w obecnym 

okres ie  historycznym pozostaje  wywalczenie  n iezawisłej  R epu­
bliki ludowej,  obe jm ujące j  wszystkie z iem ie  polskie i związanej 
u n ją  federacy jną  z n iepodleg łą  Republiką  Litwy, że  środkiem 
Lu osiągnięciu  tego  celu jest masowa walka p io le te r ja tu  i wło- 
ścieństwE, psew adzena  w łączności z socjalistycznym ru ch em  
rewolucyjnym w innych krajach .

Reda Party jna  wyraża swe g ’ębokie  przeświadczenie ,  że 
na leży  u z m c c h ić  p iece  r a d  o rg en izew cn i tm  mas robotniczych 
i włościańskich  w r e n a c h  nielegalnej  oigenizecji  partyjnej oraz  
r a d  przygc owyweniem technicznym  przyszłej  walki rewolucyj­
nej.  jednocześnie  należy u trzym ać j rozwinąć is tn ie jące  pla­
cówki jawnego ru c h u  m asowego, um ożliw iające  nam  kontakt  
z  sze rszem i m asam i.

Rada  Par ty jna  uweża, że P .P .5 .  winna na tychm ias t  na- 
w i tz e ć  ścisły k en fek t  z p a r t j rm i  sc c je l is ty cz rem i sąs iedn ich  
k ia jów  i wpływać na ich politykę w sprawie  polskiej.

2. Rada  Pa r ty jn a  uważa  za n iezbędne ,  b y  C.K.R. r a z  je ­
szcze  z w ió d ł  s ię  do ogółu robotniczego ze wskazaniem, jak 
wielkie szkody piyr.ą dla klasy robotniczej z f?ktu rozbic ia  r u ­
chu  socjalistycznego.

II. Sprawy organizscyjne.

1. Rada Pa r ty jn a  uważa za konieczne  wznowienie  pracy 
nad  ideowym pogłębieniem  ru c h u  socjalistycznego, w tym celu 
należy wznowić wydawnictwo „Przedśw itu"  i tworzyć sze reg  kół 
ideowych, teoretycznych, kfóreby się  tej  pracy poświęciły.

2. Rada partyjna poleca ok ręgom  zak ładan ie  kół i s to ­
warzyszeń sportow o-girrmastycznych dla młodzieży robotniczej.

3. Rada Pa r ty jn a  uważa za pożądane,  by C.K.R. możliwie 
często,  a zwłaszcza przed każdym większym wystąp ien iem  par- 
t ji  r.a zewnątrz ,  wydawał odpowiednie  okólniki do okręgów.

4. Rada  Par ty jna  zwraca się  do C.K.R. z p rośbą  i we­
zwaniem  do założenia  jakna jp rędze j  cen tra lne j  szkoły agita tor-  
sk ie j ,  r.a k tó rą  p o szczegó lne  okręgi wydelegują  towarzyszy i 
zb io rą  odpo w ied n ie  su m y  p ieniężne,  p o trzebne  dla u trzy m a­
nia jej.

III. Sprawa organizacji kobiet.
1. Rada Rartyjna uznaje ,  że wobec kon ieczności  zo rg a ­

nizowania  p ro le ta r ja iu  kobiecego w sze regach  party jnych p o ż ą ­
danym  jest  u tw orzen ie  przy C.K.R. osobnego wydziału o rgan i­
zacji kobiecej,  któryby pokierow ał tą pracą  na wszystkich okrę- 
gach.

2. Rada Party jna  uważa, że rów noupraw nien ie  kobiet  
je s t  n ieodzow ną  koniecznośc ią  dla b u dow an ia  państwa polskie-

o na z asadach  dem okra tyzm u, wobec czego  wita  z  rad o śc ią  
ąźen ie  kob ie t  do  zdobycia już dziś pełni praw politycznych 

i społecznych zapewniając  walce tej poparcie  swej organizacji,  
przes t rzega jąc  jednak  sam odzielności  i odrębności  ru c h u  kobiece­
go socjalistycznego.

3. Rada Party jna  uważa ,  że okręgowe kom ite ty  powinny 
tworzyć koła kob iece,  łącząc  je  wspólnie  z m ęsk im i  w organ i­
zacje  dzielnicowe pod w ładzą  kom ite tów  dzie lnicowych i O.K.R. 
Przy  Kom itecie  Okręgowym  powinien byó zorganizowany „wy­
dział kobiecy" dla technicznego  poprowadzenia  pracy w śród  to­
warzyszek.

4. Rada Par ty jna  poleca prowadzić agitację  za  wstępo­
w an iem  kob ie t  do związków zawodowych.

5. Rada  Par ty jna  uważa  za konieczne  s ta łe  i częs te  po ­
ru szan ie  tej sprawy w prasie  partyjnej.

6. C.K.R. rostrzyga w każdym poszczególnym wypadku, 
czy nasze  towarzyszki m ogą na leżeć  do organizacji  ogólno-ko- 
biecej.

IV Organizacja*inteligencji.
1. R ad a  Party jna  poleca organizac jom  tworzenie  kół par­

tyjnych w ś r ó d  inte ligencji ,  młodzieży, pracowników handlow ych,  
nauczycie li  ludowych i t. p. Koła te  powinny być połączone ści­
ś le  z o rganizacją  par ty jną  przy okręgach  i C.K.R-

V; c prawa£ prasy.

1. Rada Par iy jna  w sprawie  prasy przypomina  uchwały 
Z jazd u  XIII, który: 1) polecił wydawać 2 organy cen tra ln e :  „Ro­
botnika" i „Nowiny Socjal is tyczne" .  2) wskazał,  że organy lo­
kalne powinny nosić  zabarw ien ie  m iejscowe

2. C kręg i  w ciągu m iesiąca  pcwinny uregulow ać  za leg ło­
ści za o t rzy m an ą  b ib u łę  i nadal  regu la rn ie  uiszczać s ię  za po­
b rane  transporty .

V I |  Sprawy w itjsk ie .
1. Rada Par ty jna  zwraca s ię  do C,K R. z żądan iem  ożywie­

nia  dzia łalności na  wsi przez  o rgan izac ję  p ro lefa r ja tu  wiejskiego.
2. Rada Par ty jna  poleca C.K.R., aby u ruchom ił  W y d z ia ł  

Wiejski.

VI!.' Sprawy' gospodarcze ifzaw odow e.

1. Reda Party jna  zwraca się  do C.K R. o zorgan izow a­
nie  sys tem atycznej  walki ze speku lan tam i żywności w całym 
kraju.

2. Reda  Par ty jna  zwraca się do C.K.R. o powołanie  sp e ­
cja lnej kemisji ,  złożonej z przedstawicie li  partj i ,  instytucji  go­
spodarczych  i rzeczoznawców w celu opracowania  p rojektu  R o­
botniczej C en tra l i  Aprcwizacyjnej dla obu okupacji,  g łównie ze  
względu na potrzeby klasy pracującej,  szczególnie miejskiej.

3. Rada P a r ty j r a  u z ra je  p o l r z e lę  perjodycznego zwoły­
wania ogólnc-krajowych zjazdów instytucji gospodarczych.

4. Rada Party jna  p ro tes tu je  pizeciwko wywożeniu robo­
tników' polskich do Niemiec,  pozbawieniu ich m ożności zm ia­
ny m ie jsca  i powro tu  do k ra ju  i wzywa organ izac je  robo tn icze  
do najer .erg iczmejszej  akcji w celu umożliwienia  im powrotu  
do kraju.

5. Rada Par ty jna  u zn a je  po trzebę  istnienia Wydziałów 
Gospodarczych w każdym okręgu, oraz  C en tra lnego  Wydziału 
G o spodarczego .’

VIII. Finanse.
1.??Rada Pa r ty jn a  wzywa wszystkie okręgi,  k tó re  dotych­

czas zalegały w podatku ’/< na  rzecz C.K.R. o wpłacanie  i re g u ­
la rne  wpłacanie  takowego.

IX. W olne, wnioski.
1. Zważywszy, że rep re s je  wzm agające  s ię  powiększają  

l iczbę więźniów politycznych pozbawionych n ieraz  pomocy ma- 
te r ja lne j ,  Rada Party jna  uznaje ,  że n iezbędnym  je s t  u tw o rz e ­
nie  przy C.K.R. wydziału, któryby objął kierow nic tw o w całym 
kra ju  nad  pom ocą  więzienną.

2. Socjalistyczny p ro le ta r ia t  polski, walczący od 25 lat, 
pod s z tan d a ram i  P .P .S .  o Niepodległą  Rzeczpospolit  r Z jedno­
czoną  Ludową z na jazdem  i k ap ita l izm em , przesyła  zwycięskie­
m u  p ro le ta r ia tow i R osji wyrazy pozdrowienia.

Międzynarodówka socjalistyczna  
a sprawa polska.

Rosja rewolucyjna.

„Izwiestja“ — organ urzędow y Centralnego  
Komitetu W ykonaw czego Rad robotniczych, żoł­
nierskich i w łościańskich całej Rosji zam ieścił nie­
dawno artykuł wstępny, pośw ięcony spraw ie pol­
skiej. Na w stępie artykuł stwierdza, że już w  mar­
cu r. ub. Rady robotniczo-żołnierskie i w łościań­
skie proklam owały prawo ludu polskiego dp cał­
kowitej n iepodległości państw ow ej.

Dzisiaj* konieczność niezaw isłości i zjednocze­
nia Polski staje się coraz jaśniejszą dla całej de­
mokracji rewolucyjnej świata, zwłaszcza zaś dla re­
wolucji rosyjskiej. T o też program ten należy do 
głów nych punktów programu rewolucyjnego rosyj­
sk iego proletarjatu

Konferencja socjalistyczna p a ń stw  koalicji.

Na odbytej w lutym w Londynie Konferencji 
socjalistów  A nglii, Francji, Belgji, A m eryki, W łoch, 
Serbji, Portugalji powzięto jednom yślnie w  spra-
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wie jjpolskiej rezolucję, która głosi, że m iędzyairo- 
dowy proletarjat socjalistyczny uważa za jeden 
z głównych postulatów przyszłego pokoju zdobycie 
Polski całkowicie niezależnej i zjednoczonej z wol­
nym dostępem do morza.

Socjalni  dem okrac i  Aus t r j i .
ił

Obydwa odłamy austrjackiej socjalnej demo­
kracji i t. z w. starzy (umiarkowani) i t. zw. młodzi 
(radykalni), zwłaszcza ci ostatni, wypowiedzieli się 
kilkakrotnie na rzecz niepodległej i zjednoczone! 
Polski.

T o w a r z y s z e  n iemieccy  w  s p r a w i e  polskiej .
.  ysm  _ _ _ _ _ _ _

Niezależna S.-D. Partja  Niemiec prowadzi 
energiczną walkę z aneksyjnymi zakusami rządu 
niemieckiego. Jednym z jej żądań jest danie 
narodom, a więc i narodowi polskiemu zu­
pełnej wolności w decydowaniu o swym losie.

Na posiedzeniu Komisji głównej niemieckiego 
parlam entu i o istnieniu niezależnych socjalistów, 
tow. Ledebour oświadczył, że prawo stanowienia 
o losie narodu należeć powinno do wszystkich do­
rosłych mężczyzn i kobiet. Następnie wskazał na 
tę komedję przedstawicielstwa ludowego, którą 
władze niemieckie urządzają na terenach okupo­
wanych. „Uważamy za wielki błąd — oświadczył 
tow . Ledebour — narzucanie Polsce formy króle­
stwa. Polacy muszą mieć możność swobodnego 
budowania  swej przyszłości. Jesteśmy za rozwią­

zaniem zagadnień narodowych drogą głosowania 
ludowego. W  tym celu muszą być opuszczone za­
jęte teren}?".

Następnego dnia w tej samej ’komisji zabrał 
głos przewodniczący niezależnych socjalistów tow. 
Haase: „Jak długo obce wojska zajmują okupowa­
ne tereny niemożliwością jest wykonanie prawa na­
rodów do stanowienia o swym losie. Dlatego też 
przed  głosowaniem  ludow ym  nastąpić w inno opusz­
czenie zajętych ziem !!

W  toku swej przemowy tow. Haase odczytał 
szereg ustępów z memorjału złożonego przez 
b. Kanclerza Michaelisa za czasów jego urzędow a­
nia rządowi Austro-W ęgier.

W  memorjale tym  kanclerz niemiecki z cy­
niczną otwartością domaga się aneksji na wscho­
dzie i zachodzie. Czytamy tam m. i.: „Naszym ce­
lem jest zapewnienie rozwoju państw a niemieckie­
go i rozszerzenie jego granic. Kraje nowonabyte 
muszą być zniemczone. Jeżeli te zdobycze mają 
mieć dla nas naprawdę duże znaczenie, należy po­
pierać emigrację z tych ziem... Za pomocą rozum ­
nej polityki prowincje bałtyckie z łatwością mogą 
być zgermanizowane... Granica Niemiec z Polską 
musi ulec znacznym zmianom!!

W  dalszym ciągu swej mowy tow. Haase 
oświadczył: „Pięć kwartałów upłynęło już  od cza­
su wydania manifestu obu cesarzy, a rząd jeszcze 
nie zdążył powiedzieć, jaki ma być los Polski. 
Nie ■odrzucił też dotychczas rząd propozycji węg­
lowych magnatów górnośląskich, żądających p rzy­
łączenia do Prus polskiego Zagłębia węglowego. 
Gdy w pruskim  sejmie poseł Trąm pczyński zażą­
dał autonomji dla polskich prowincji Niemiec, za­
panowało wśród posłów wielkie wzburzenie, tym ­
czasem ciż sami panowie uważają za rzecz natu­
ralną samookreślenie Flamandów!!

Zaznaczyć należy, że do wrogów autonomji 
polskich ziem, znajdujących się pod berłem króla 
pruskiego, kjnależą również przedstawiciele t. z w,

większości S.D. (kierunku ugodowego) w sejmie 
pruskim. W  ich imieniu Haeuisch oświadczył, że 
„autonomja polskich prowincji Prus jes t  snem i to 
nie najpiękniejszym'.!" Ten  sam p. Haenisch w ypo­
wiedział się na rzecz umiarkowanych aneksji.

Z  p r a s y  nielegalnej .

Po kilkoletniej przerwie ukazał się wreszcie 
numer kolejny „Robotnika" lewicowego.

Jak było do przewidzenia, szano wny organ „le­
wicy" nie zawiera ani programu politycznego, ani 
wskazówek taktycznych, cały natomiast poświęco­
ny jest walce z nienawistną „Frakcją rewolu­
cyjną".

Na różne brutalne wymysły, zwłaszcza zaś na 
wymienianie nazwisk poszukiwanych przez policję 
działaczy ze stronnictw, których „lewica" nie lu­
bi—nie odpowiadamy.

KRONIKA
S t r a j k  p r w s z a c h n y  w s tyczniu ,

Wskutek spóźnienia się numeru bieżącego 
„Robotnika" nie m łże my już szczegóło wiej opisy­
wać przebiegu bezrobocia powszechnego, które na 
wezwanie Polskiej Partji Socjalistycznej wybuchnę- 
ło w końcu stycznia dla demonstracji na rzecz 
opuszczenia Polski przez wojska okupacyjne. Ogra­
niczymy się tylko do przypomnienia, że w War­
szawie strajkowały prawie wszystkie fabryki i za­
kłady przemysłowe, pomimo przeszkód ze strony 
esdekówa niekiedy i „lewico vców“- T r a m w a je  ruszy­
ły pod ochroną wojskową. W elektrowni, gazowni 
i wodociągach pracowali saperzy niemieccy. We 
Włocławku bezrobocie ogarnęło większość miej­
scowych fabryk i zakładśw przemysłowych a także 
okoliczne cukrownie, W okupacji austrjackiej na 
olbrzymią skalę demonstrował Lublin, uczestniczy­
ły w strejku Zagłębie, Radom, Piotrków, Kielce, 
Skarżysko. Poniżej podajemy parę wyciągó w z ko- 
spondencji, jakie otrzymaliśmy w swoim czasie od 
naszych korespondentów prowincjonalnych.

RA.DDM. W  dniu 22 stycznia w  Radomiu w ybuchł  
strejk pow szechny; fabryki b y ły  n ieczyn n e  od rana, sklepy  
sp oży w cze  od g. 10 r. szkoły, biura, Magistrat i w szelk ie  
instytucje sp o łeczn e  b y ły  n ie c z y n n e  za w yjątk iem  Sądu  
O kręgow ego.

U lice przepełn ion e  były  tłumami sp a cero w iczó w ,  
gdyż pogoda była  wspaniała. Po południu o g. 2 za­
częli się zbierać robotnicy pod Radę Zw. Zawód, róg  
Marjackiej i W ysokiej.  Z balkonu Z w ią zk o w eg o  b y ły  ma- 
w y  w ygłoszon a  o znaczaniu  strejku Po p r zem ów ien ia ch  
zaczęto  się szykow ać do pochodu dem onstracyjnego, b y ło  
7 sztandarów c z e r w jn y c h  z napisami P.P.S. oraz 5 ż y d o w ­
skie, 12 transparentów  z napisami: „Precz z Radą R e g e n ­
cyjną!0, „Precz z okupantam i0, „Precz z n o w ą  T arg ow icą 0, 
„Precz z W ojn ą 0, „Precz z burżuazją", „Niech żyje  R epu­
blika Demokratyczna", „Niech ży je  Socjalizm", „Niech żyje  
Rewolucja  Rosyjska".

Pochód ruszył ulicami: Marjacką, Szeroką. Pi. 3 Maja, 
Lubelską, Bracką p rzez  R ynek  ze  śp iew am i „C zerw onego0 . 
„R oty”, „Na Barykady" i w ie lu  innych, oraz w z n oszon e  b y - 
ły  hasła rew o lu cy jn e  Demonstranci powró-il i  pod R a l ę  
Z w iązk ów  Zawód., gdzie  z Balkonu by ły  w y g ło szo n e  
m o w y  przyjęte  z  entuzjazm em  p rzcz  tłum y dem onstrantów,  
którzy na cześć  rewolucji, w z to s i ł i  okrzyki bojow e.

W  drugim dniu strejku p ow szec h n eg o  ulice przez  
cały d z ień  by ły  przepełnione p rzez  tłum y strejkujących, 
w ie czo rem  odbyły  się w iece  o r i z  narady Komitetu strej- 
kowago. O d ezw y  Polskiej Partji Scojahstycznej szeroko  
kolportowao.

W  trzecim dniu strejku o godz. 12 w  południe pod  
Z w iązk iem  zeb ra ły  się tłumy, do których r ó w n ież  p r z e -
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mawiano i rów nież demonstranci pod sztandaram i czerw o­
nym i P.P.S i transparentam i ruszyli p rzez miasto z p ie­
śniami rewolucyjnemi i okrzykami przeciwko okupantom i 
—tłum y skierowały się pod Związek, gdzie zostały wygło­
szone mowy, oraz w ezw anie C.K.R. Pols. Partji Socjali­
stycznej do strejku. Jednocześnie odczytano rezolucję, 
przyjętą przez tłum y demonstrantów.

SKARŻYSKO. W  dniu 23 stycznia od śniadania w ar­
sztaty kolejowe oraz miejscowe fabryki przestały być czyn­
ne. Nastrój świąteczny przybrał charakter uroczysty. Po 
południu robotnicy w liczbie dwuch tysięcy ruszyli ze śpie­
wami rewolucyjnym i, oraz z okrzykami: „Precz z wojną!11, 
„Precz z okupantami!11, „Precz z Radą R egencyjną11 i t. d. 
Demonstranci ruszyli do miejsca, gdzie pochowano pole­
głych w 1904 roku—tam były mowy. Demonstranci na m iej­
scu bohaterów  zrobili krzyż, i postawiono go.

• W  drugim dniu o g. 2 po poł. zaczęto się zbierać, 
sformowano oddział konny na czele z portretem  
Piłsudskiego, 2 sztandary, oraz 4 transparen ty  z n a ­
pisami: „Precz z wojną!", „Precz z okupantami!11 „Żądamy 
Sejm u!11, „Precz z Radą Regencyjną!11. Demonstranci ru ­
szyli ze śpiewami rewolucyjnym i również pod ten sam 
krzyż, gdzie w dłuższym przem ówieniu przedstawiciel P.P.S. 
wyjaśnił moment obecnej chwiji i znaczenie strejku.

Zjazd s tro n n ic tw  lewicy.

Dnia 2, 3 i 4 lutego 1918 r. odbył się zjazd 
niepodległościowych stronnictw i organizacji Kró­
lestwa i Galicji. Ze strony Królestwa wzięły udział: 
Polska Partja Socjalistyczna, Polskie Stronnictwo 
Ludowe, Stronnictwo Niezawisłości Narodowej i Zje­
dnoczenie Stronnictw Demokratycznych; ze strony 
Galicji — Liga Niezawisłości Polski, Polska Partja 
Socjalno - Demokratyczna Galicji i Śląska, Polskie 
Stronnictwo Ludowe i Polskie Stronnictwo P ostę­
powe.

Na zjeździe tym zapadły następujące uchwa­
ły w sprawie sytuacji politycznej.

1.
1. Zjazd stwierdza, że dążeniem demokracji 

polskiej jest zdobycie niepodległego państwa, z ło ­
żonego ze wszystkich ziem polskich.

Dążenie to oparte jest na prawie całego na­
rodu stanowienia o swoim losie.

Demokracja polska zwalczać będzie jak naj­
bezwzględniej wszelkie próby jawnej czy zamasko­
wanej aneksji, jako nową zbrodnię, dokonaną na 
narodzie polskim.

2. Stronnictwa, reprezentowane na Zjeździe, 
uznają w pełni dążenie narodu litewskiego do utwo­
rzenia niepodległego państwa. Uważają, że w inte­
resie zarówno Polski, jak i Litwy, leży zawarcie 
dobrowolnej unji między tymi państwami.

W razie niedojścia do skutku unji stronnictwa 
uważają za konieczne ustalenie granic między Pol­
ską a Litwą na podstawie plebiscytu w okręgach 
spornych.

3. Do rokowań pokojowych powinni być do­
puszczeni z głosem stanowczym przedstawiciele ca­
łego narodu, obdarzeni zaufaniem społeczeństwa.

Zaufania tego nie posiada rząd, wolą obcą 
narzucony.

II.
Stronnictwa, reprezentowane na Z j e ź d z i e  

stwierdzają złą wolę okupantów w stosunku do 
narodu polskiego i ich konsekwentny zamiar ca ł­
kowitego uzależnienia Polski od państw centralnych.

Władze polskie, tworzone w warunkach na­
rzuconych przez okupantów nie odpowiadają na­
szym wymaganiom, nie posuwają naprzód sprawy 
budowy niepodległego państwa polskiego i są prze­
ciwieństwem prawa narodu do stanowienia o sobie.

W zakresie stosunków wewnętrznych władze 
te wyraźnie ujawniły swoją politykę wrogą intere­
som demokracji.

Wobec tego ich charakteru stosunek do nich 
demokracji może być tylko stosunkiem walki.

Projektowaną Radę Stanu, jako przybudówkę 
do tych władz, opartą na tych samych podstawach, 
jako sposób odwleczenia Sejmu Ustawodawczego 
i utrwalenia polityki antidemokratycznej—zwalcza­
my bezwzględnie.

Dążymy do zwołania Sejmu Ustawodawczego, 
z jednej tylko Izby poselskiej, złożonego, wybrane­
go przy zupełnej wolności politycznej w głosowa­
niu powszechnym (bez różnicy płci), równym, taj­
nym, bezpośrednim i proporcjonalnym.

Sejm Ustawodawczy będzie wyrazem suweren­
ności państwa polskiego, z niego tylko może wyjść 
rząd prawowity.

Sejm Ustawodawczy uchwali ustawy konsty­
tucyjne. Uchwały Sejmu Ustawodawczego podle­
gać będą zatwierdzeniu przez głosowanie po­
wszechne wszystkich obywateli obojga płci od lat 
dwudziestu.

Demokracja walczyć będzie o to, aby Sejm  
Ustawodawczy i głosowanie powszechne obywateli 
uchwaliły dla Polski ustrój republikańsko-demokra- 
tyczny.

Dążąc do zwołania Sejmu Ustawodawczego 
zjednoczonej Polski, stronnictwa w obecnej sytua­
cji uważają za teren tymczasowy wyborów do Sej • 
mu Ustawodawczego całe Królestwo Kongresowe.

Drakoński wyrok.

Radny socjalistyczny częstochowskiej Rady 
miejskiej za wygłoszenie przemówienia podczas 
pochodu robotniczego, protestującego przeciwko 
oderwaniu Chełmszczyzny, został skazany przez 
sąd połowy na io lał więzienia. Miejscowy satrapa 
pruski, gubernator, wyrok zatwierdził.

Po pierw szych grzmotach.

W  lutym wybuchł w Niemczech na wezwa­
nie Niezależnej Partji Socjalistycznej strejk po­
wszechny, przytym robotnicy wystawili szereg żą­
dań politycznych i ekonomicznych. Dopiero teraz 
nadeszły sprawdzone wiadomości, w jaki sposób 
rząd pruski „uśmierza11 ruch rewolucyjny we włas­
nym kraju. Setki robotników zostały skazane na 
więzienie, tysiące zmuszono do pracy ~w charakterze 
żołnierzy za opłatą żołnierską. Piętnastoletnie dzie­
ci otrzymywały po 6 i 9 miesięcy więzienia. Trzy 
osoby skazano na 30 lat ciężkiego więzienia. W  sa­
mym Berlinie skazały sądy połowę 136 osób na kil­
ka lat więzienia każdą.

Rzecz jasna, oburzenie panuje wśród robotni­
ków niemieckich ogrom ne. Słusznie pow iedzieć 
można, że kogo bogowie chcą zgubić, tem u rozum  
odbierają.

Dlaczego w ojska aus tr jack ie  nie biorą udziału w  po­
chodzie na Rosję?

Kiedy naczelne dowództwo arm ji austrjackiej 
opracow yw ało projekt wkroczenia w ojsk austriac­
kich wspólnie z niemieckim w głąb Rosji rew olu­
cyjnej, Zw iązek kolejarzy oświadczył prezesow i 
p. Seidlerow i, że na akt taki kolejarze austrjaccy  
odpowiedzą strejkem  powszechnym . Rząd wnet 
ustąpił.


